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ŻONA — MĄZ ONA
intrydze m iłości KOBIETYOto 3 oostacie  uwikłane w demonicznej  

I W A M P I R A  odzwierciadlonej w 6 aktowym dramacie ameryk,  wy w. 
Fox  Film Corporat ion w New i ork p.t.

Czarna Maska
Awanturnica z  Broadway.

UWAGA: W krótkim czasie ukaże sie na ekranie naszego kina wizja historyczna p.t,. i.OK 
863 na U. powieści Żeromskiego — WIERNA RZĘSA. 0 dniu um aw iani. biletów 

będzie osobno ogłoszone.

•O SM O W E C
K I M O - O H Z H

D ziś i dn i n a s tę p n e . 
O s ta tn ie  p o ż e g n a ln e  w y s tę p y  
n a sz e g o  u lu b ie ń c a  z A m e ry k i 

E D D IE  P O L O  
w  o b ra z ie

W A L K A  A T L E T f l W.
B aczność! B aczność!

W k ró tc e  g ro z ą  p rz e jm u ją c a  
n o w a  m is ja  T A R Z A N A  p. t.

CalewCssk fee*  t r w e g i .

S F I N K S
Od 25-go do 1 -ąo  p a ź d z ie rn ik a  
dla d z iec i i m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e

„HAM LET”
d ra m a t h is to ry c z n y  w  7 część , 
n a jw ię k sz e  d z ie ło  S z e k s p ira  w  
ro li g łó w n e j s ły n n a  A S T A  

X IL SE N .

B aczność! B aczność!
O d  2-go p a ź d z ie rn ik a  

w ie lk i d ra m a t c y rk o w y  p . t.

„TYGRYSICA11

DĄBROWA.
K l i o  „ O D E O r  DĄBROW A
Od 2s w rześnia do 1 ps?d  iernik* 
IF i o sb tu ia  śsrja wielki go araery 
kańskiego lilmn z ovkln .HERKULES 

0ZASNTCH flOR* j ,  t

Zdenesnowani
D ram at z p .zygodam i w 6 c*.

W roli głównej Many jako „Tarssa1 
fSŁJHB LSIBGSLfSI.

L ekarze -den ty śs i  
M A R I A  I E I 0 K K E R  

L U C J A  T E I C H N E R A L T M A M W A
SOSNOWIEC, Medrzejov?8lca 41, II piętro, 
p rz y jm u ją  c o d z ie n n ie  od g.  9 rano  

d o  7 w ieczó r. 3237

S d l t ó f

Luftspriipr
C H0S0BY B* Ó B N E , W ŁO SÓ W , 
WENERYCZNE, (NIEMOC PICIOWfi)
Analizy m ikroskopowe 

P r a y jm .  9-12 I o d  6— 8. 
Pani«: 5—6. f3922

Sosnowiec, ul. Modrzejowska 39, II p.

i r  H M i i s i i
b. lek a rz  sz p ita li c h o r ó b  
wenerycznych i s k ó r n y c h
Chorobf w enerpzne skórne 

i moszopłsrnwe. 1842
Prsjjm uje od 11 —2 i od 6— 8.

Pasie 5—6 
Sosno »ieo kowalska 2 m, 7 (2 p)

fliltir I. Tropiseor
Choroby', skórne włosów wene­
ryczne Analizy mikroskopowe 
Przyjmuje od 11— 1 i od 5—7 

panie 4—-5 
Sassowi®©, Sgałae&ewsklep & 

girtsr Targowa 2

Doktór med. :

J. HAŁACZ
b, d y r. s z p i ta la  w e n e ry c z n e g o

Choroby sk ó rn e  i w eneryczne.
P rz y jm u je  c o d z ie n n ie  o p ró c z  
św ią t od  9— 11 i 3—7 po  p o ł
Będzin, P lac  3-go Maja J& 3 I p.

mirnm

Na jednym z niedziel­
nych wieców przedwybor­
czych w Sosnowcu mów­
ca, człowiek podobno ską­
dinąd inteligentny, rzucił 
w tłum zdanie, brzmiące 
w ten mniej "więcej spo­
sób:

— Proszę państwa! W y ­
braliśmy posłów z Zagłę­
bia. Czyście słyszeli, aby 
nasi posłowie kiedykolwiek 
w sejmie przemawiali?

Głos z tłumu:
— Po co tam siedzą? A 

cóż oni tam robią?! Precz 
z nimi!

Oto wzór wiecowej de~ 
magogji. Mówca w ten 
sposób wyrabia wśród ze­
branych przekonanie, że 
głównym zadaniem posła 
w sejmie jest gadanie. Nie 
odważyłby się oczywiście 
operować podobnymi za­
rzutami pod adresem po­
słów, gdyby wiedział, że 
wiecownicy to nie analfa­
beci polityczni, lecz ludzie, 
w zupełności zdający sobie 
sprawę z zadań, k tóre  po­
seł powinien wypełnić na 
terenie sejmu. A na tere-

CO

Dziś i dni następnych.

WE WŁASNE SIDŁA
Dramat w 6-ciu aktach osnuty na tle intrygi po­

litycznej i m iłosnej.
N iezw ykle interesujący, obfituje w  porywające 

sceny i piękne dekoracje.

Aions . o d 28b n , Ludzie i h e s t j e  am ery k ań sk i^  w
• ro li g łó w n e j w s z e c h ś w ia to w e j s ła w y  B O B .

ją  żmudne rozważania nad 
sprawami ogólnopaństwo- 
wymi. Praca ta nie przy­
nosi posłom tyle rozgłosu, 
co błyskotliwe przemowy, 
wypowiadane z trybuny 
sejmowej.

Potrafią to z perfidją 
wykorzystać nasi dema­
godzy. W szystko  jednak 
powinno mieć swoje gra­
nice, nawet ogłupianie wy­
borców.

Ludzie, stojący na cze­
le stronnictw, czy stowa­
rzyszeń, choćby to nawet 
było stowarzyszenie loka­
torów, powinniby mieć ty ­

le sumienia obywatelskie­
go, aby nietylko umiejęt­
nie zwalczać przeciwników 
politycznych, lecz, o ile 
rozumie się potrafą, dać 
m a s o m  j a k i e  takie 
pojęcie o wszystkim, co 
się tyczy państwa, jego za­
dań i potrzeb. Masy te w 
obecnych warunkach de­
cydują o ukształtowaniu 
się rządów w Polsce, wstrę­
tną więc rolę odgrywają 
ci, k tórzy miast uświada­
miać je, fałszują prawdę, 
byle tylko zdobyć man­
daty.

(ć)

SPRAWV WYBORCZE.

Sosnowiec, 27 września.
Nie nowina to, że los CZSlć maluczkich o elemen- 

dziennikarza polskiego jes t tarnych zasadach życia po-
naogół nie do pozazdrosz- litycznego w o b e c n y m  eo:mnnI„
czenia. Składa się na to ustroju demokratycznym ? le 7Tko L n v m  ? L n :w 
wiele przyczyn, wśród kto- państwa. jest tylko jednym z ogni w
rych nienajpośledniejsze uciążliwej i odpowiedział
miejsce zajmuje brak wy- To, co gdzieindziej jes t  nej pracy wybrańców n a ­
robienia p o l i t y c z n e g o  rzeczą jasną, zrozumiałą, o rodu. Mowy poselskie w 
wśród szerokich warstw czym się wogóle już nie sejmie są tylko końcowym 
społeczeństwa. Z tej racji mówi, w Polsce ciągle jesz- epizodem prac, k tórych  
dziennikarz musi przybie- cze należy do kwestji, na- jądra  trzeba się doszuki- 
rać ton dydaktyczny i z dających się do rozważań wać w komisjach, gdzie 
iście belferską powagą nau- i krytyki. przez długie godziny trwa-

Niech żyje porozum ienie!
Dowiadujem y się, że m iędzy 

blokiem chrześcijańskiej jed­
ności narodowej a centrum  
polskim  doszło w reszcie do 
porozumienia na terenie Za­
głębia D ąbrow skiego.

Na wspólnej liście w ybor­
czej figurować będzie na pier­
wszym  m iejscu w spółpracow ­
nik „Iskry" profesor Knothe, 
na drugim dr. Falkowski. Ca­
ła lista dotychczas nie zosta ­
ła ułożona.

W obec tak pożądanego ze 
wszechmiar porozumienia, no­
wy blok centrowo-chrześcijań- 
sk i m oże liczyć na wybór 4 
posłów; piątego będą m ieli ży­
dzi, szóstego  komuniści.

Lokatorzy i inni amatorzy 
własnych posłów  m ogą prze­
to wziąć się  do uczciwej pra­
cy i nie zawracać, a raczej 
nie przewracać w głowach nó- 
wym  w ielkościom  naszym, 
marzącym o stolcach p ose l­
skich.

0  p rze k o n a n ia  
pracow ników  kom unalnych .

Szanowny Panie Redaktorze!
W  numerze 210 Pańskiego  

poczytnego pisma, z dn. 21 bm. 
w dziale „Sprawy w yborcze—

losy  naszych faworytów" wkra­
dły się  dwa błędy, jeden za­
pewne drukarski—„pomocnicy 
komunalni" zamiast pracowni­
cy Komunalni, zaś drugi po­
ważniejszy— „wniosek, by przy 
wyborach poprzeć stronnictwa 
lew icow e odrzucono", z które­
go wynikałoby, że pracownicy  
komunalni w  w iększości swej 
są  przeciwni stronnictwom  le ­
wicowym .

W  interesie prawdy uprzej­
mie prosim y o sprostowanie, 
że na walnym zebraniu zrze­
szenia pracowników komunal­
nych w  dn. 18 b. m. nie było 
dyskusji, zmierzającej do wy­
jaśnienia politycznego oblicza 
w iększości zrzeszonych, jedy­
nie po krótkiej wym ianie zdań 
w sprawie w spólnego z urzęd­
nikami państwowym i udziału 
urzędników komunalnych z o- 
kazji wyborów, przyjęto wnio­
sek  pozostaw ienia w tym  kie­
runku zrzeszonym  zupełnie w ol­
nej ręki.

Racz przyjąć zgóry Szanow ­
ny Panie Redaktorze wyrazy  
podziękowania

z poważaniem  
Prezes

Ryszard Piwowar. 
Sekretarz 

(—) podp. nieczytelny.
S o sn o w ie c , 25 w rz e ś n ia  1922 r.
Zamieszczając list pow yższy, 

zaznaczamy, że istotnie więfc-



szość pracow ników kom unal­
nych je s t  przeciwna stronnic­
tw om  lewicowym, o czym nie­
jednokrotn ie  mieliśmy moż­
ność przekonać się nawet o so­
biście.

Wieści ważne.
(Z pism i d e p e sz  wczorajszy* h j.

— Dziś odbędzie się w W a r ­
szawie zjazd biskupów ze 
wszystkich dzielnic Polski.

Po trw a on do dnia 27 b. m. 
S es je  episkopatu  odbywać się 
będą  w pałacu arcybiskupim  
przy  ul. Miodowej.

— R zad  rum uński zaprzecza 
kategorycznie  wiadomości, p o ­
danej przez n iektóre dzienniki, 
jakoby  Rum unja miała zade­
cydować p rzeprow adzenie  m o­
bilizacji armji.

— W e  wtorek opuszczają 
w ybrzeże polskie dwie nasze 
kanonierki O. R. P. „Komen­
dant P iłsudski"  i O. R. P. 
„G enerał Haller", w  celu uda­
nia się do H elsingforsu  i R e ­
wia. J e s t  to p ierw sza  oficjalna 
rew izyta  m arynarki wojennej 
polskiej na odwiedziny m ło­
dych państw  bałtyckich.

— R eu ter  donosi z K onstan­
tynopola: W czoraj kawalerja 
tu recka  w targnęła  do strefy 
neutralnej w okolicy Czanaku. 
Dziś przed  południem  w yzna­
czono konferencję między gen. 
angielskim, a parlamentarzami 
tureckimi.

— W y b o ry  na G órnym  Ś lą­
sku  i w  cieszyńskim  minęły 
zupełnie spokojnie. D otych­
czas nie m ożna podać nazwi­
ska posłów, gdyż obecnie od­
byw a się obliczanie głosów.

Sejm śląsk i bez Inteligencji.

M a o M M .
» 120. 

Chłopiec pochylił się, aże- 
y podjąć ów przedmiot.
— Co to jes t?—zapytał woź- 

ica.

ko in teresem  party jnym  z o- 
grom ną szkodą dla całego sp o ­
łeczeństwa. T rzeba  pamiętać, 
że na terenie śląskim stanie 
my przeciwko silnej m niej­
szości niemieckiej, rozpo rzą ­
dzającej wybitnymi siłami. Już 
z tych względów należałoby 
pom yśleć o dobraniu  kandy­
datów z różnych dziedzin tak 
dla nas ważnych, chociażby 
nawet nie byli członkami s t ro n ­
nictw. Przecież  każdem u wia­
domo, że nietylko liczba w p ro ­
wadzonych ludzi decyduje  o 
s tanow isku i wpływie s tron­
nictwa, lecz w p ierw szym  rz ę ­
dzie ich kwalifikacje. P o p e ł­
niono tu  ten  sam  błąd, co przy 
pierw szych wyborach do s e j ­
mu w W arszaw ie, błąd który 
tak  srodze m ści»się  na całym 
naszym  życiu gospodarczym , 
lecz popełniono go powtórnie, 
k iedy  już  m ieliśmy doświad­
czenie za soba".

Nasze sprawy.

Zamordowanie D zierżyńsk iego
Paryż, 26 września.

A gencja H avasa  potwierdza 
w iadomość o zam ordowaniu  
słynnego terorysty , przew odni­
czącego czrezwyczajki, D zier­
żyńskiego. Zamach, zręcznie 
przygotowany, został w ykona­
ny w piątek  w chwili, w któ­
rej Dzierżyński sądził, że nie 
grozi mu żadne niebezpie­
czeństwo. S tanow isko  p rze ­
w odniczącego czrezwyczajki 
objął Pe ters ,  jako następca 
Uryckiego, k tóry  również z o ­
stał zam ordowany przed  t r z e ­
ma laty.

Po obradach paryskich.
Paryż, 26 września.

„Dziennik Cieszyński" pi­
sze, że przeglądając listę kan­
dydatów wszystkich partji  do 
se jm u śląskiego, rzuca się  w 
oczy brak kandydatów ze sfer 
inteligencji:

„Zjawisko to  uderza  szcze­
gólnie na listach polskich. P o ­
za kilkoma wybitniejszymi je d ­
nostkami, k tóre figurują prze- 
vażnie na p ierw szym  m iejscu 
vidzimy na listach prawie sa- 
nych rolników i robotników, 
es t  rzeczą zupełnie słuszną, 
:e w  kraju tak wybitnie prze- 
nysłowym, jak im  je s t  Śląsk, 
ywioł robotniczy musi być 
idpowiednio reprezentowany, 
lów nież  rolnicy powinni mieć 
wych zastępców w sejmie 
ląskim. Nie trzeba  jed n a k o ­
woż zapominać, że sejm  ślą- 
ki będzie rozstrzyga ł cały 
zereg spraw  ogromnie skom- 
likowanych. S tronnictw a na­
ze k ierow ały  się n ies te ty  ty l­

F rancuskie  koła polityczne 
w yrażają  żywe zadowolenie z 
pow odu wyniku trzydniowych 
obrad paryskich. Koła  te u- 
ważają  dzień dzisiejszy za 
dobroczynny dla pokoju  z p re-  
s tigeu  sojuszników i sku tecz­
ności ich działania, skoro  do­
prow adził  do zgody w sprawie 
skomplikowanego problem u 
wschodniego, który przez tyle 
lat pozostaw ał w  zawieszeniu. 
Z goda  ta uwydatnia  się we 
wspólnej nocie sojuszników 
do Turcji  i to nietylko w for­
mie zaproszenia, lecz także w 
istotnej treści korzyści, jakie 
się Turcji przyznaje. Sądząc 
po wrażeniu, jakie fakt ten 
wyw ołał w śród kół tureckich 
w  Paryżu, można spodziewać 
się, że kierownicze sfery A n ­
gory  uznają korzystne  zmiany 
traktatu  sevrskiego, jakie p ro ­
ponuje nota  i w ten  sposób 
zdaje  się, cały konflikt będzie 
definitywnie usunięty , jeżeli 
tylko kemaliści dadzą dowód 
roztropności i umiarkowania.

— Zdaje  mi się, że to drob- 
a m oneta , dziesięć sous, któ- 
ą ktoś w szparę  zaprószył — 
drzekł Misticot; — zaraz się
tem  przekonam y.
I podw ażyw szy paznogciem  

ryjął ów przedmiot.
— Podzielm y się  nią...—po- 

zął w oźnica żartobliwie.
— Ach! to nie pieniądz... — 

awołał chłopiec.—T o  srebrny  
aedalik.

T u  zaczął go oglądać z u- 
ragą.

— Medalik... podobny  do 
ych, jak ie  sprzedaw ałem  na 
lon trm artre  p rzy  kościele.
— W olałbym  dziesięć sous... 

-m ruknął pow ożący .

Sprawa teatru w Sosnowcu.
Rozpoczął się zimowy se ­

zon teatralny, a w mieście na­
szym dotąd stałego tea tru  nie 
ma. Gościnne w ystępy  a rty ­
stów choćby nawet tej miary, 
co niedawno bawiący w S o s ­
nowcu Junosza  S tępow ski nie 
m ogą zastąpić tea tru  stałego, 
k tórego ciągłość reper tua ru  
m oże dać w ramach kilkomie- 
sięcznej pracy  pew ną w ykoń­
czoną całość artystyczną.

Gdy chodzi o teatr, mimo- 
woli uwaga zwraca się w s tro ­
nę władz miejskich, którym 
z natury rzeczy spraw a ta po 
winnaby najbardziej leżeć na 
sercu. T rzeba  przyznać, że z 
tej strony rozum ieją  don io­
słość istnienia placówki kul­
turalnej, którym jeżeli nie był 
to w każdym bądź razie mógł­
by być tea tr  w Sosnowcu.

Już w roku  1920 na posie­
dzeniu zarządu miasta zapa­
dła uchwała, aby tea tr  umia- 
stowić i udzielać subwencji 
zespołowi artystów, o ile oczy­
wiście tea tr  będzie pos taw io ­
ny na możliwie wysokim p o ­
ziomie artystycznym, Ó w cze ­
sny przym usow y zarządzca 
tow. hr. Renard, wdaściciela bu­
dynku teatralnego, przyrzekł 
miastu, że będzie rniało ono 
p ierw szeństw o w w ydzierża­
wieniu teatru. Stało się jed  
nak inaczej i tea tr  w S o s n o ­
wcu został wydzierżawiony 
narodow em u zjednoczeniu lu ­
dowemu.

W  ubiegłym  roku  m agistra t 
wystąpił  do rady  miejskiej z 
wnioskiem, który proponow ał 
u tworzenie komisji teatralnej. 
O ileby dyr. Czarnecki s to so ­
wał się do w skazów ek k o m i­
sji, zwolnionoby go od podat­
ku miejskiego, a w  razie us ta ­
lenia deficytu w budżecie te a ­
tralnym, tea tr  dyr. Czarneckie­
go otrzym ywałby nawet od 
m iasta  subwencję.

W niosek  ten  spoczywał w 
radzie miejskiej całe 10 m ie­
sięcy. Przez  ten czas dyr. 
Czarnecki podatku m iejskiego 
nie płacił. G dy wreszcie w dniu 
26 czerwca b. r. wniosek m a ­
g istra tu  znalazł się na plenum 
rady, dług dyr. Czarneckiego 
wynosił około 1.700.000 mk. 
W  dniu tym  zapadła uchwała 
rady  miajskiej, że jeżeli  dyr. 
Czarnecki zrzeknie się p ro ­
wadzenia teaU u w Sosnowcu, 
wówczas dług jego  będzie 
um orzony. G dyby zaś dyr. 
Czarnecki n a d a l  prowadził 
teatr, wówczas m agis tra t wi­
nien ściągnąć z niego załkowi

M isticot oglądał znaleziony 
p rzedm io t uważnie.

W e  środku m edalika sp o ­
s trzegł m aleńką dziureczkę.

— Rzecz dziwna...—zawołał; 
— ów medalik  z tem  uszko­
dzeniem je s t  zupełnie p o d o b ­
nym  do tego, jaki sp rzedałem  
W ill  Scottowi... w  restauracji  
„Pod  królikiem A. Gili". Zkąd 
on się  tu  znalazł?

Nagle uderzy ł się w czoło. 
Myśl jakaś m u zabłysnęła.

— A zatem  się nie omyli­
łem.. —m ruczał sam  do siebie. 
—W oźnicą , jak iego  widziałem 
u  ojca Loriota, p rzybyw ające­
go z powozem , był on! J a  go 
więc dobrze poznałem, mimo 
iż tem u zaprzeczał. T e n  m e­
dalik je s t  tego  dowodem... 
upuścił go, jadąc... Medalik 
w padł w szparę, m iędzy dwie 
deski. Tak! owym  woźnicą 
hył Will Scott. D laczego, je d ­
nak zapierał się  tego?,.. Żkąd 
p rzyprow adził  ów powóz? Co 
to w szystko  znaczy? W  tem

Sosnowiec, 27 września.
tą  należność i dążyć do umia- 
stowienia teatru.

W  kilka dni po tej uchwale 
dyr. Czarnacki przesłał do ma 
g istratu  list, w którym zawia­
domił, że z dniem 1-ym wrze 
śnia b.r. zrzeka się p row adze­
nia tea tru  w  Sosnowcu. W  
innym zaś liście oznajmił m a­
gistratowi, że skom pletow ał 
zespół artystyczny i będzie 
dawał przedstawienia na Slą- 
sku oraz w miastach Zagłębia, 
omijając tylko Sosnowiec, 
przyczyni zwrócił się z p ro ­
śbą do magistratu o poparcie 
w radzie miejskiej, aby ta co f­
nęła swą uchwalę z dnia 27 
czerwca b.r, Spraw a na tym 
utknęła i ani na krok nie p o ­
suwa się naprzód.

Uchwała rady  miejskiej, po ­
zostająca dyr. Czarneckiemu 
dwie alternatywy, albo z a p ła ­
cenie długu, albo opuszczenie 
Sosnow ca, je s t  tego rodzaju, 
że przy zastosowaniu się do 
jednej lub drugiej jej części, 
Sosnowiec na czas dłuższy 
będzie zupełnie tea tru  pozpa- 
wiony. Jeżeli nie będzie da­
wał w teatrze  przedstaw ień 
sta ły  zespół dyr. Czarneckie­
go, tea tr  będzie w ynajm ow a­
ny  p rzygodnym  tow arzystw om  
artystycznym, jak  się to z re ­
sztą obecnie praktykuje. Gdy 
zaś m agistrat w myśl uchw a­
ły rady  miejskiej zabierze się 
do ściągania długu m usi n a ­
stąpić sprzedaż urządzeń t e a ­
tralnych. Jeden  i drugi w y­
padek  nie przyniesie m iastu 
wielkiego pożytku, a spraw ę 
istnienia teatru p rzesądza  na 
jego  niekorzyść.

Już  to nasza rada  m iejska 
nigdy nie grzeszyła  zbytkiem 
rozsądku, rzadko kiedy zdaje 
ona sobie spraw ę ze skutków, 
k tóre m ogą pociągnąć za so • 
bą jej uchwały. Uchwała jej 
w sp raw ie  tea tru  je s r  ty p o ­
w ym  tego przykładem.

O dtąd  tylko Sosnow iec  p o ­
czuł się miastem, tea tr  tu is t­
niał. Mniejsza, że nie zawsze 
odpowiadał wym aganiom  arty 
s tycznym, ale przecież był i 
rozwijał się. T rzeba  było d o ­
piero sam orządu m iejskiego i 
jego  emanuacji rady miejskiej, 
k tórego podobno obowiązkiem 
je s t  czuwanie nad rozw ojem  
nietylko gospodarczym , ale i 
kulturalnym miasta aby ode 
brać teatrowi w Snosnow cu 
prawo do istnienia.

Obecnie sp iaw a tea tru  w 
coosnowcu utknęna na m ar­
tw ym  punkcie, nie wiadomo

się coś n iejasnego ukrywa... 
J a  to zbadać muszę...

T u  zatrzymali się przed  re ­
s tauracją  w Saint-Mande.

Chłopiec, w sunąw szy w kie­
szeń medalik, zeskoczył z s ie­
dzenia, podczas gdy koledzy 
Eugenjusza  Lo iseau  wysiadali 
zarówno.

'Właściciel zakładu, posły ­
szawszy tu rko t zajeżdżającego 
powozu, w ybieg ł p rzed  dom.

— W ese le  powraca? — za­
pytał.

— Tak, panie...— odparł  Mi­
sticot — polecono mi jako 
drużbie jechać w przód  dla 
spraw dzenia, czy je s t  w sz y s t­
ko go tow em  na p rzyjęcie  g o ś ­
ci i dla rozdzielenia miejsc 
przybywaj ącym.
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jak  z tego wybrnąć zdaje się 
że najlepiej uczyniłby zarząd 
miasta, bezpośredniu  wszedł 
w  porozum ienie z dyr. Czar­
neckim a może w bliżczym 
rozejrzeniu  się w  całej tej 
spraw ie znajdzie się jakieś 
wyjście. Znaleźć się musi, 
trzeba  tylko trochę dobrych 
chęci z jednej i drugiej stro- 
ny.

Ćw.

O pomoc 
dla akademików.

O dbyty  w  r. b. w kwietniu 
doroczny zjazd związku brat­
nich pom ocy młodzieży aka­
demickiej polskiej, licząc się 
z zatrważającymi warunkami 
bytu akademików, uchwalił po ­
wołać do życia organizację 
ogólno-krajową, której zada­
niem byłoby informowanieSpo- 
łeczeństwa o smutnej doli na­
szej młodzież}? i zorganizo­
wanie na jej. rzecz stałej po­
mocy.

W  skład tej organizacji 
weszliby przedstawiciele rzą­
du, tow. wojewódzkich pom o­
cy akademikom, organizacji
społecznych, zawodowych i 
gospodarczych, duchowień­
stw a i innych.

Jako najwyższy czynnik w 
sprawach pom ocy akademikom 
działałaby rada  akademicka 
państwowa, wyłoniona przez 
komitety wojewódzkie.

Pom oc dla akademików, dla 
tej nadziei narodu całego, jest 
hasłem  tak pięknym, a rów­
nocześnie tak oczywiście p o ­
trzebnym, że o konieczności 
takiej akcji nie trzeba  p rze ­
konywać naszego społeczeń­
stwa. Zna ono ciężkie w arun­
ki, a nierzadko nawet nędzę, 
z k tórą borykać się musi n a ­
sza młodzież akademicka i jeśli 
dotychczas nie udzieliło jej 
pom ocy w tym  stopniu, na 
jaki je  bezsprzecznie stać, to 
było to z pewnością nie skut­
kiem obojętności lub z braku 
zrozumienia ważności sprawy, 
lecz z braku odpowiedniej or­
ganizacji.

Dlatego z radością  powitać 
należy ten apel młodzieży do 
starszego społeczeństw a i tę 
„synowską ufność“z, jaką  dolę 
swą w jego  ręce składają.

Na terenie  naszego woje­
wództwa zorganizowania akcji 
pom ocy akadem ikom  podjął 
się z godną  uznania gotowo­
ścią p. wojewoda Pękosławski, 
k tóry  na dzień 1 października 
zwołuje do Kielc zebranie or­
ganizacyjne reprezentantów 
wszystkich instytucji społecz­
nych i kulturalnych wojew ódz­
twa. Jes teśm y  pewni, że sp ra­
wa ta  ftik ważna, p o d  do-

— Punktualność je s t  moją, 
panie, dewizą...—rzekł z dum ą 
restaura tor.  — Czekam na o r­
szak weselny... P rzygo tow a­
łem  kartki dla zapisania naz­

wisk... Masz pan p rzy  sobie 
listę zaproszonych?

— Tak...—odrzekł chłopiec. 
— Natychmiast zajmę się tą 
pracą.

— Proszę  pójść za mną.
T u  gospodarz  wprowadził

chłopca oo wielkiej sali, gdzie 
stał stół nakryty.

A rnold  D esv ignes  z s e rw e ­
tą  pod  lewem ramieniem, p rzy­
brany  we frak i biały krawat, 
jak  lokaj z pierwszorzędnej 
restauracji, stał p rzy drzwiach 
oczekując.

Zadrżał, spos trzeg łszy  Mi- 
sticota, którego poznał za 
p ierw szym  spojrzeniem.

— Ę a ów ten  chłopiec!... —- 
wyszepnął. — Szczęściem, iż 
zmieniłem się do niepoznania.

— Oto w ytw orny  służący... 
—rzekł res taura to r ,  wskazując 
na Arnolda; — oddaje  go do 
pańskiej dyspozycji. Poozna- 
czaj pan z nim m iejsca dla 
każdego. Ja  do kuchni pójść 
muszę.

— Dobrze.

— Służący  ten nazywa się 
D ezyderyusz.

T u  odszedł, pozostawiwszy 
M isticota z Arnoldem.

—- Je s tem  na pańskie  roz ­
kaz y...—rzekł ten  ostatni, rzu ­
ciwszy okiem w zwierciadło 
dla upewnienia  się, czy w j e ­
go postaci coś zdradzić by 
go nie mogło.

— Ha! ha! — zaśmiał się 
głośno Misticot; — nie jes teś  
już  bracie, niestety, młodym, 
jak  widzę... mimo całego szy­
ku, jaki sobie chcesz nadać... 
Z dradzają  twój wiek siw ieją­
ce nieco faworyty. Czy umiesz 
pisać?

— Bardzo wprawnie.
— A  zatem usiądź tu  i pisz 

na kartkach nazwiska, jakie  ci 
podyktuję... Sp iesm y  się... ma­
ło nam  czasu pozostaje.

— Załatw im y to w  ciągu 
trzech m in u t— odrzekł m n ie ­
m any D ezyderysz , maczając 
pióro w kałamarzu.

D. c. n.



św iadczonym  je g o  k ie ro w n i­
ctwem, w y d a  ju ż  w k ró tce  
pow ażne a dla m ło d z ieży  z b a ­
w ienne wyniki.

Z posiedzenia rady  miejskiej.
B ędzin ,  27 w rześn ia .

O n eg d a j  o d b y ło  s ię  w  B ę ­
dzinie p o s ie d z e n ie  r a d y  m ie j ­
skiej w  d rug im  te rm in ie .

P o  o d czy tan iu  p ro to k u łu  p o ­
przedn iego  p o s ie d z e n ia ,  p r z y ­
s tąpiono do drażliw ej s p ra w y  
w yboru  v ice -p rezy d en ta .

j a k  w sw o im  czas ie  d o n o ­
siliśmy, n a  j e d n y m  z p o p rz e d ­
nich p o s ie d z e ń  ra d y  w y b ra n o  
na vice - p re z y d e n ta  p. S t a r ­
naw skiego, k tó reg o  na  n a s t ę p ­
nym p o s ie d z e n iu  o b a lo n o  i o- 
becnie o kazu je  s ię, że B ędzin , 
liczący około  30 tys .  m ie sż -  
kańców, n ie  p o s ia d a  ab so lu tn ie  
człowieka, m o g ą c e g o  ob jąć  to 
s tanowisko.

W  sp raw ie  tej zab ie ra ło  g łos  
kilku m ó w có w  i w  rezu l tac ie  
znów w y su n ię to  k an d y d a tu rę  
p. S ta rn aw sk ie g o ,  a n aw e t  o- 
dezwał s ię  g łos , iż p. S t a r ­
naw skiem u n a leży  s ię  ze s t ro ­
ny ra d y  m ie jsk ie j  rehab ilitac ja .

Nie p o m ó g ł  n aw e t  lis t  p. 
S ta rnaw sk iego , w  k tó ry m  k o ­
munikuje, iż p ro p o n o w a n e g o  
mu p o w tó rn ie  s ta n o w isk a  nie 
p r z y j m i e  i r a d a  p r z y s tą ­
piła do g łosow an ia .

W id o cz n ie  si ła  w y ż sz a  p r z y ­
szła w s u k u rs  lew icy, g d y ż  
przed g ło so w an iem  z g a s ł o  
światło, p o cz y m  p rzew o d n iczą -  

' cy za rządził  k ró tk ą  p rz e rw ę ,  
celem n a rad ze n ia  s ię  nad  k a n ­
dydatu rą  vice p re zy d en ta .

Po ob iiczen iu  g ło só w  o k a ­
zało się, iż za k a n d y d a tu r ą  p. 
S ta rnaw sk iego  g ło so w a ło  8 
radnych, p rzec iw  6, o ba lony  
vice p re z y d e n t  zo s ta ł  p o w tó r ­
nie w y b ran y ,  co n ie  p rz e s z k a ­
dza, iż na n a s tę p n y m  p o s i e ­
dzeniu m o że  p o w tó rz y ć  się 
p ierw otna fa rsa  i tak  w  kółko, 
w rezu ltac ie  m ias to^będz ie  bez 
v ice-prezydenta, rad n i  zaś  b ę ­
dą głosili  w szem  w o b ec  i k aż ­
demu z o s o b n a  o sw y m  w y ­
robieniu i z a p a try w an iach  na 
sp raw y  g o s p o d a rk i  m ie jsk ie j .

Po u p o ra n iu  s i ę  z ty m  
punktem  p rz y s tą p io n o  do w y ­
boru d w u ch  p o d k o m is j i  do 
wym iaru  p a ń s tw o w e g o  p o d a t ­
ku d o ch o d o w eg o ;  p o d k o m is je  
te m ają  na  ce lu  w łaśc iw ie  z b ie ­
ranie i d o s ta rc zan ie  danych  
dotyczących  p o d a tk u  d o ch o d o ­
wego ńa kom isji  skarbow ej.

P o  k ró tk ie j  d y sk u s j i  w y b ra ­
no na cz ło n k ó w  pp.: M. Te* 
nenbauma, S. R e tm an a ,  j .G o ld -  
felda, B. P elca , R ub in lich ta ,  H. 
Hetm ana i na z a s tę p c ó w  pp.: 
G W e in z ie h e ra ,  S  R o tn e ra ,  
M, K ęp iń sk ieg o ,  J. G ę b o rsk ie -  
go, A. S e r c a rz a  i H . J a k u b o ­
wicza.

W n io s e k  m a g is t ra tu  i d e le ­
gatów r a d y  m ie jsk ie j  w  sp ra -  
wje z a tw ie rd ze n ia  u m o w y  z 
tow b u d o w y  i ek sp lo a tac j i  
tramwajów e lek try czn y c h  w  
Zagłębiu r a d a  uchw aliła ,  w y ­
bierając je d n o c z e ś n ie  p re z y ­
denta, E, R y p p a ,  S .  R e tm a n a  
i B. S z la fsz ta jn a ,  t. j. o b ecn y  
zarząd m ia s ta  do z a w arc ia  i 
Podpisania  u m o w y  p o w y ż sz e j .

N astępn ie  w p ły n ą ł  lis t  w o ­
jewody k ie leck ieg o  z zaw ia­
dom ieniem  i z a p ro s z e n ie m  p r e ­
zydenta m ia s ta  na  zjazd, m a ­
jący s ię  o d b y ć  w n ied z ie lę  w 
Kielcach, ce lem  p rz y jśc ia  z p o -
nocą naszej m ło d z ie ż y  a k a ­

demickiej.
N a  w n io s e k  p. p re zy d en ta ,  

rada d e leg o w a ła  z ra m ie n ia  
miasta p. p re zy d en ta ,  z ram ie -  
mienia ra d y  p. Z d z ito w ieck ieg o ,  
Prócz teg o  m o że  w y ja d ą  ta k ­
że p rz ed s taw ic ie le  p rz em y s łu ,  
kupiectw a i t. p.

W n io s e k  m a g is t ra tu  o w y ­
w łaszczenie d o m u  p rz y  ulicy  
Czeladzkiej na  ro z sz e rz e n ie  
Ulicy zo s ta ł  p rz y ję ty .

Co do częs to śc i  o czy szcza ­

n ia  k o m in ó w  i ro zp isan ia  k o n ­
k u rs u  w tej sp raw ie ,  ra d a  p o ­
s tan o w iła ,  aby  kom iny  by ły  
czyszczone  raz  na trzy  m ie ­
s iące  i u pow ażn iła  m ag is t ra t  
do w y d z ie rżaw ien ia  teg o  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  z konk u rsu .

S p ra w a  p o d w y żk i  płac p ra  
co w n ik o m  m ie jsk im  zo s ta ła  
n iem al bez d y sk u s j i  p rz y ję ta  
p o d łu g  listu, w y s taw io n e g o  do 
m ag is t ra tu  p rzez  zw iązek  p r a ­
cow ników  z żąd an iem  50 proc. 
p o d w y żk i  od  płac  l ipcow ych, 
co też ra d a  zaakcep tow ała .

N a zak o ń czen ie  p. p re z y ­
den t  zda ł re la c ję  z b u d o w y  
m o s tu  p rz y  ul. Czeladzkiej ,  
gd z ie  p o t rz e b n y  m a te r ja ł  d o ­
s ta rc za  m iasto , p rz ed s ięb io rcy  
zaś p łaci ty lko  za p ro w a d z e ­
nie i k ie row nic tw o  ro b ó t  i na 
ty m  p o s ied ze n ie  zakończono .

Xronika.
Kaleiidarsylc.

Dziś Kośmy i Damiana.  
Ju t ro  Wacława Kr. M.
W sch .  s łońca  5.55 
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Od wydawnictwa. C ena  p a ­
p ie ru  g az e to w eg o  w y n o s i  o- 
becn ie  700 mk. za kilo loco fa­
b ryka ,  w  d o d a tk u  p ap ie ru  d o ­
stać  w o g ó le  nie m o żn a  P o n ie ­
waż p re n u m e ra to rz y  „Iskry" o- 
t rzy m u ją  m ies ięczn ie  w ięcej niż 
pół kilo p ap ie ru ,  p re n u m e ra ta  
w ięc  d o ty ch cz aso w a  (450 ink.) 
p o k ry w a  za ledw ie  ko sz t  tegoż. 
Z m u szen i  w ięc  będ z iem y  p o d ­
n ieść  c m ę  p re n u m e ra ty  do 700 
mk. m ies ięczn ie ,  a n u m eru  po -  
jed y ń cz eg o  do mk. 50.

P isrna w a rszaw sk ie  k o s z tu ­
ją  m ies ięczn ie  o d  1800 do 2400 
mk., p i s m a  prow inc jona lne  
m n ie jsze  od „Iskry" mk. 1000, 
a teg o  rozm iaru ,  co nasza  
„Iskra" , mk. 1500: S ąd z im y  
więc, źe  nasi abonenci,  k tó rzy  
o p ró cz  „Iskry", o t rzy m u ją  j e ­
szcze  p isem k o  dla dziec i i t y ­
g o d n ik  h u m o ry s ty czn y ,  nie p o ­
winni sa rk ać  na tę  n ieznaczną  
zw y żk ę  ceny  p ren u m eracy jn e j .

0  u r e g u l o w a n i e  r u c h u  u l i c z n e ­
go.  Is tn ie ją .u  nas  p rz e p isy  po li­
cy jne, re g u lu ją c e  ruch  wozów , 
p o w o z ó w  a tak że  ruch  p ieszy .  
N ie p rz e s t rz e g a n ie  tych  p rz e p i ­
sów  do tk liw ie  o d b ija  s ięn ie ty l-  
ko na w yg lądz ie  poszczegó lnych  
ulic, lecz p o w o d u je  ich zan ie ­
czyszczan ie . J a s k ra w y m  teg o  
p rz y k ła d em  j e s t  ulica M o d rz e ­
j e w s k a ,  gdzie  od  ran a  do w ie ­
czo ra  t łu m y  h and la rzy  z a le g a ­
j ą  ulicę, tam u jąc  ruch , gdz ie  
p o szc zeg ó ln e  w o zy  s to ją  ca ­
łym i godz inam i i za śm ieca ją  
n ie  ty lko  ulicę, lecz i chodnik .

C z a s  p o m y ś le ć  o p r e n u m e r a ­
c i e  na  W r zes ień .  W s z y s tk ie  
p is m a  d o s ta rc za  na  żąd an ie  
do d o m u  „ W y g o d a " .  K s ię g a r ­
nia  i b ib l jo tek a  zao p a trzo n a  
w  n o w o śc i .  4007

D r o g o c e n n y  g o b e l in .  Idąc  w 
ś lad  o d ez w y  w y d an e j  p rz ez  o 
b y w a te lsk i  k o m ite t  n a  ce le  b u ­
d o w y  in te rn a tu  jak o  zak ładu  
w y ch o w aw czeg o ,  p rz y  sem i-  
n a r ju m  w  S o s n o w c u  cz łonek  
te g o ż  k o m ite tu  pani D rz e w ie ­
cka  k ierów , szk o ły  w  K lim o n ­
tow ie ,  o f ia row ała  d ro g o c e n n y  
gobelin ,  k tó ry  sp rz e d a  s ię  na  
lo s y w  K lim on tow ie  dn ia  1 p a ź ­
dziern ika. I lość lo só w  100. D o  
o b e jrz en ia  w tork i,  p ią tk i  7 8 
w iecz. w  czyteln i M acierzy. 
H o jn e j  o f ia ro d aw czy n i  cześć!
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Z  z e b r a n ia  k u p ie c t w a  p o l s k ie ­

go . W  ubiegłą niedzielę odby­
ło się w Dąbrowie ogólne n a d ­
zwyczajne zebranie członków 
oddziału stow, kupców polskich 
celem omówienia spraw wybor­
czych i naradzenia  się n a d  w y­
borami kandyda ta  do sejmu.

Po zagajeniu p o s 1 e d z e- 
n  i a przez w ceprezesa oddzia 
łu p. Grzybowskiego, zebrani 
powoi li tegoż na p rzew odni­
czącego, na asesorów pp. Rudz 
kiego M ajcherezyka i Winkla 
a na  sekre tarza  p, Lewickiego.

Referat w sprawie wyborów 
wygłosił p Grzybowską oma­
wiając wybory do pierwszego 
sejmu i ’jego działalność nao- 
gół niekorzystną dla kraju, w 
konkluzji zaś wzywał do połą­
czenia się z chrześciańskim 
związkiem Jedności narodowej.

Następnie zabierało głos jesz 
cze kilku mówców, z  pośród 
których korzystne w rażeń  e w y­
w arła  mowa reea rg r  nta T k a ­
cza k tóry w mocnych słowach 
krytykował naszą  gospodarkę 
społeczną i państwową.*

Po przemówieniach uchwalo­
no rezolucję, pozostawiającą za 
rządowi wolną rękę w akcji wy 
borczej w przeprow adzeniu  per 
Laktacji celem przyłączenia się 
do chrześ zw. jedn nar. i na tym 
posiedzenie zakończono*

P o d w y ż s z e n i a  o p ła t  na m o ś c i e  
s zop ien i ck im.  M ag is tra t  m. K a ­
tow ic  p o s tan o w ił  z d n iem  1 -go 
paźd z ie rn ik a  p odw yższ jm  o- 
p ła tę  za p rze jśc ie  m o s tu  szo- 
p ien ick iego . O p ła ta  rzeczo n ą  
w y n o s ić  będz ie  od  o s o b y  p i e ­
szej 1 mk. niem. za  kar tę  ty ­
g o d n io w ą  dla ro b o tn ik ó w  5 
mk. niem., za d o rożkę  15 mk. 
niem . za wóz c ięż a ro w y  25 
mk. niem,, za  au to  o so b o w e  40 
mk. niem. i  za au to  c ię ż a ro ­
w e  60 mk. niem. M oźeby  m a ­
g is t ra t  so sn o w ieck i  z a p ro w a­
dził rów nież  o p ła tę  ta k ą  sa ­
m ą  za  w jazd  lub w e jśc ie  na  
te ren  S o s n o w c a  p rzez  m o s t  
szop ien ick i.

U lica  C h e m icz n a  w  S o s n o w c u ,
0 której już niejednokrotnie czy 
niono wzmianki w prasie miej­
scowej stanowiąc jedyną a r te ­
rię komunikacyjną pomiędzy tak 
ruchliwymi dzielnicami, jak z je 
dne; strony: Konstantynów, Sro- 
dula, Srodulka, F itzner i Gam- 
per i obie stacje będzińskie, a 
z drug<ej Gzichów, W ygwizdów
1 Pogoń z przyległościami ulica 
po której dziennie p rzesuw a się 
setki wozów samochodów c ię ­
żarowych i pojazdów z p asaże ­
rami jest dotąd zupełnie p ozba­
wiona bruku Prosimy zoba­
czyć co się tu  dzieje podczas 
suszy kurz nie do wytrzymania 
a w porze deszczowej morze 
błota głębokiego, w którym nie 
tylko djabłów, ale wszystkich 
ojców i głowy miasta naszego 
z powodzeniem potopićby m oż­
na. Ulsca ta  domaga się nie 
zwłoeznego wybrukowania, przy 
najmniej na  odcinku od p rze ja­
zdu kole owego przy fabryce 
Schóna do ulicy Rybnej. K a­
wałek ten nie przenosi 100 są­
żni długości Ile zaś męki i 
ludzkie; i zwierzęcej p rzyczy­
nia ten  tylko może o:enić.  kto 
chociaż raz  miał nieszczęście 
w niefortunnym przebywać go 
czasie. Magistrat copraw da 
s tąd  daleko, jednak może n a re ­
szcie usłyszy tą  drogą głos tu  
iejszej dzielnicy i złemu nie 
zwłocznie postara  się zaradzić .

Z e z jazd u  d e l e g a t ó w  z w ią z k u  
s t r z e le c k ie g o .  W  niedzielę |dn  
24-go b.m. o godz. 11 ej rano 
odbył się zjazd delegatów zw 
strzel, obwodu „Sosnowiec", na 
który zjechało się około 50 d e ­
legatów oddziałowych z pow. 
będzińskiego

Zjazd zaga ł dr. Baścik; wi- 
ceprez, kpt dr. Lipiński, p rzed ­
stawiciel okręgu Kraków* po­
witał zjazd, podkreślając z n a ­
czenie prac strzeleckich dla do 
bra Rzeczypospolitej polskiej, 
nawołując zebranych do inten 
sywnej i wytrwałej działalności.

Po sprawozdaniach zarządu  
kom sji  rewizyjnej i por Ple- 
b anka  komendanta obwodu o- 
raz uchwałach organizacyjnych, 
przystąpiono do wyboru no w e­
go zarządu  obwodowego w

skład którego weszli1 pp. G ra- 
biański prezes, dr, Rajs, dr. B a ­
ścik, prok Węgrzynowski, dyr. 
M azur, prof. Lewandowski, Ja -  
nicku Aimstaedt, Biskup, Osłoń - 
ski, W acowski i por. P lebanek—• 
kom endant obwodu, oraz p re ­
zesi — poszczególnych oddzia­
łów.

Do koroisj' rewizyjnej wvbra 
no: p p Niernseego Teodora,
dyr Dobrowolskiego i Króli­
kowskiego. na zastępców inż 
Uthksgo i Turskiego.

Pożary. P r z e d  kilku dniami 
w e w si Jeżó w k a ,  pow. m ie ­
ch o w sk ie g o  sp ło n ę ły  w nocy  
zab u d o w an ia  g o s p o d a r s k ie  o- 
raz  s to d o ła  ze zb o ż e m  i m a r t ­
w ym  in w en ta rzem  K aro la  K o- 
śn idra .  S t r a ty  w y n o sz ą  zg ó rą  
10 m iljonów  mk.

— W e  w si P o ja łow icach ,  
pow . m iech o w sk ieg o  w  ub. ty ­
g o d n iu  spali ł  s ię  w  nocy  dom  
m ieszk a ln y  P io t r a  D ziury . S t r a ­
ty  w y n o s z ą  zg ó rą  je d e n  mi- 
Ijon mk.

Nadesłane.
S z a n o w n y  P an ie  R edak torze!

P ro s z ę  o um ieszczen ie  w 
sw y m  p o cz y tn y m  p iśm ie  n i­
n ie jszeg o  sp ro s to w an ia :

W  n u m erz e  212 z dn. 23 bm. 
by ła  u m ieszczo n a  n o ta tk a  p o d  
ty tu łe m  „P o m y s ło w ifa łsze rze" .

Czując  s ię  u rażonym , m u szę  
sp ro s to w ać ,  że w o d a  m o ja  m u ­
suje, ale n ie  z p a n a m y  ani 
m ydliku , j a k  by ło  p o d an e ,  że 
n iek tó rzy  fab rykanc i  teg o  u- 
żyw ają . M ogę to  u d o w o d n ić  
o d p o w ied n im  czynn ikom  w 
każd y m  razie ,  a o ile s ą  tacy, 
to  o b o w iązk iem  au to ra  by ło  
p o d ać  dane  f irm y do  p u b l icz ­
nej w iadom ości ,  bo ta k a  n ie ­
ja s n o ś ć  szk o d z i  f i rm om  s u ­
m ien n y m  i w p ro w a d z a  w b łąd  
ogół. ~

M oże pan  au to r  j e s t  je d n y m  
z m oich  k o n k u ren tó w , k tó re ­
m u  chodzi o to, że f irm a m oja  
c ieszy  się  uznan iem  n iezw y ­
kłym , jak  m ia ło  m ie jsc e  na  
R ed en ie ,  że  je d e n  z p a n ó w  
fab ry k an tó w  sk o rz y s ta ł  z  tej 
n o ta tk i  i ro z s ie w a  fa łszy w e 
w ieśc i  po  sk lepach ,  że do tych  
fa łsze rzy  i j a  na leżę ,  ab y  p o d ­
ko p ać  zaufanie  m oje j  firm y. 
O ile s ię  ten  p a n  fab ry k an t  
nie u sp o k o i ,  to b ęd ę  z m u s z o ­
n y  w y s tąp ić  na d ro g ę  sądow ą . 
O s t r z e g a m  S z a n o w n .c h  K o n ­
su m en tów , ż e b y  s ię  n ie  dali 
w  b łąd  w p ro w a d z a ć  i p o p ie ­
rali nadal m o ją  firmę.

Z  p o w a żan iem  
M. Cuglewski

fabryka wód gazowo-owo­
cowych w Dąbrowie Górn.

Kary za przekroczenie ustawy  
o sprzedaży alkoholu.

P. m in is te r  s p ra w  w ew n. 
w y s ła ł  do w o jew o d ó w  okóln ik  
t re śc i  n as tęp u jące j : ')

D o s z ło  do m ojej w ia d o ­
m ości,  że  okó ln ik  nr. 108, z 
dnia 31.X 1921, nr. B P . 1661, 
w  sp ra w ie  sp rz e d a ż y  n ap o jó w  
a lkoho low ych  w n iedzie lę  i 
św ię ta  o raz  w  dnie p rz e d  i 
p o św ią tec zn e ,  nie j e s t  n a leż y ­
cie p rz e s t r z e g a n y  i że  w  w ie ­
lu zak ład ach  g o s p o d n io -s z y n -  
k arsk ich  sp rz e d a je  s ię  nada l 
w  go d z in ach  zak azan y ch  n a ­
p o je  a lk o h o lo w e  w im b ry k ach  
i filiżankach, lub też  p ro w ad z i  
s ię  w y szy n k ,  p rz y  za m k n ię ­
tych  drzw iach  zew nętrznych . 
J e s t  to  w łaśn ie  d o w o d em , iż 
w łaśc iw e  o rg a n y  nie dość  
śc iś le  sp e łn ia ją  sw o je  o b o ­
wiązki. W o b e c  teg o  p o lecam  
w y d ać  b ezzw ło czn ie jp o d leg ły m  
so b ie  o rg a n o m  p o n o w n ie  s u ­
ro w e  za rząd zen ie ,  ce le m  ro z ­
to czen ia  śc is łeg o  n ad z o ru  n ad  
zak ład am i g o s p o d n io -sz y n k a r-  
skim i, o raz  en e rg iczn e g o  d o ­
p ilnow an ia ,  ab y  zak ład y  te  
s to s o w a ły  s ię  śc iś le  do p r z e ­
p isó w  u s taw y ,  z dn ia  2 3 . I V  
1920 roku .

R ó w n o cz eśn ie  zw racam  u -  
w a g ę  n a  p rz e p is  art. 8 n o w e ­
go  te k s tu  u s taw y  z dnia 23.IV 
1920 (Dz. U. A° 35, poz .  299 
z ro k u  1922 w zg lęd n ie  § 7 
ro z p o rz ą d z e n ia  w y k o n a w c z e ­
go  do niej,  z dn. 2.V I 1922 
Dz. U. A<2 51, poz. 462), w e d le  
k tó rych  d w u k ro tn e  p r z e k r o ­
czen ie  p rz e p isó w  p o w y ższe j  
u s ta w y  p o w o d u je ,  n ieza leżn ie  
od  k ar  p rzew idz ianych , u t r a tę  
konces ji .

W ła d z e  w ięc  ad m in is tra ­
cy jne, n ak ład a jące  k a rę  za  
p o w tó rn e  p rz e k ro c z e n ie  u s t a ­
w y, m a ją  bezw ło czn ie  z a w ia ­
dom ić  o ty m  w ładze  s k a r b o ­
we, w  ce lu  z a s to so w a n ia  p r z e ­
p isu  u s tę p u  3 art. 8 o co fn ię ­
ciu konces ji .

Z w ra c a m  nad to  u w a g ę  n a  
p rz e p is  art. 9 p o w y ż sz j  u s t a ­
wy, w e d łu g  k tó reg o  k a ro m  w y ­
szczegó ln ionym  w  art. 8 usta* 
wy, p o d le g a ją  p o za  w łaśc ic ie ­
lem  w z g lę d n ie  za rząd cą  i s łu ż  
b ą  ró w n ież  ci w szy scy ,  k tó rzy  
o b ch o d zą  p rz e p is y  u s ta w y  
p rz ez  sp o ż y w a n ie  p rz y n ie s io ­
nych  ze s o b ą  n a p o jó w  a lko -  
cho low ych , w  m ie jscu  i czas ie  
za b ro n io n y m  p rz e z  p rz e p is y  
u s ta w y  (ust. 5 § 7 rozp .  w yk.)

W  k o ń cu  zw raca m  uwra g ę  
na  o s ta tn ie  dw a u s tę p y  art. 7 
w yżej w s p o m n i a n e j  u - 
s taw y ,  w e d le  k tó ry ch  k a ż d y ,  
kto w  s tan ie  n ie trzeźw ośc i,  w y  
w ołanej n ad u ż y c iem  n a p o jó w  
a lk o h o lo w y ch  zach o w an iem  
sw o im  daje  p o w ó d  do p u b l i ­
cznego  z g o rszen ia ,  a tak że ,  
kto  w  tak im  s tan ie  n ie t rz e ź ­
w o śc i  zn a jd u je  s ię  w m ie jscu  
pub licznym , bez w z g lę d u  na  
sw o je  za ch o w a n ie  s ię  p o d le g a  
ka rze  w  art.  8 p o w y ż sz e j  u -  
s ta w y  p rzew idz iane j .

T ak ie j  sam ej karze  p o d le ­
g a  ten , kto  d ru g ie g o  św iad o ­
m ie do tak ieg o  s tan u  n ie t rz e ź ­
w o śc i  do p ro w ad z ił ,  p rócz  te g o  
o d p o w ia d a  on  o b o k  n ie t rz e ź ­
w e g o  so l id a rn ie  za  w sz e lk ie  
s z k o d y  i s t ra ty ,  w y rz ą d z o n e  
in n y m  p rz ez  o so b ę ,  k tó rą  do 
s tan u  nietrzeźwością d o p ro w a ­
dził, lub  do n ieg o  się  p rz y c z y ­
nił (U s tę p  2 i 3 § 6 ro z p ,  
wyk.)

C e lem  p o ło żen ia  ta m y  o p il­
s tw u  n a leży  p rz ec iw  o so b o m  
p i janym  i w sp ó łw in n y m  w y s tę ­
po w ać  b ez w zg lęd n ie  i b e z ­
zw łoczn ie  d o n o s ić  w łaśc iw y m  
w ład z o m  o p rz e k ro c z e n ia c h  
w yżej w sp o m n ian e j  u s taw y .

Z kraju.
ju b i le u s z  r e d a k to r a  R a d w a n a .

W  p o łączen iu  z p o ś w ię c e n ie m  
n o w e g o  g m ach u  p o d  d r u k a r ­
nię  „G aze ty  K alisk ie j"  o d b y ł  
s ię  30-letni w  K a liszu  ju b i le u s z  
tej gaze ty .  K s .  p o s e ł  B liz ińsk i 
c e le b ro w a ł  u ro c z y s te  n a b o ż e ń ­
s tw o  w  k ośc ie le  k o leg ja łn y m , 
p o cz y m  d o k o n a ł  p o św ięc en ia  
g m achu , w y g łasza jąc  o d p o ­
w ied n ie  p rzem ó w ien ie .  N a s tę p ­
n ie  zeb ran i  udali  s ię  do p r y ­
w a tn e g o  m ieszk an ia  ju b i la ta ,  
r e d a k to r a  R a d w a n a ,  k tó ry  
w sk u te k  ch o ro b y  n ie  b ra ł  u -  
dz ia łu  w  u ro c zy s to śc i ,  p o cz y m  
w y d a n y  b y ł  b an k ie t  w  h o te lu  
E u ro p e jsk im .  Z jazd  b y ł  b a r ­
dzo  liczny, g d y ż  j e d n o c z e ś n ie  
o d b y w a  s ię  z jazd  zw iązku  p r a ­
s y  p ro w in c jo n a ln e j .  W  u r o ­
czy s to śc i  w z ię ły  ud z ia ł  w ła d z e  
m ie jsk ie ,  p rz e d s ta w ic ie le  w o ­
je w ó d z tw a  i s ta ro s tw a  o raz  
w ład ze  w o jsk o w e  z g e n e ra łe m

D o  n ab y c ia  że lazo  ta ś m o ­
w e, d ź w ig a ro w e  p rofil  28, t 
b lach a  s ta lo w a  i cynkow a.

Zakłady 
Przemysłowo-Handlowe

J. KmZfith
w  SOSNOWCU Króiawska 9
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W roczyń sk im  na czele. N ade­
słano  w ielką ilo ść  d ep esz z 
ca łeg o  kraju.

Pragnąc uczcić trzyd ziesto ­
lec ie  pracy dziennikarskiej i 
sp o łeczn ej za łożycie la  i re­
daktora „G azety K aliskiej", 
p. Józefa Radwana, T ow . akc. 
„Reklam a Polska" w p łaciło  sto  
ty s . m arek na ceg ie łk ę  w a­
w e lsk ą  im ienia redaktora J ó ­
zefa Radwana.

Ostatnie wieid
( P r z e z  te le fo n .)

W arszaw a, 26 w rześnia.
D ziś  rano zebrał s ię  kon­

w ent sen iorów  dla zad ecyd o­
w ania, czy sprawa uposażenia  
urzędników  ma być za łatw io­
na je szcz e  w bieżącej sesji 
sejm ow ej, czy też załatw ienie  
jej od łożyć należy  do zebrania 
s ię  n ow ego  sejm u. P o  dłuż­
szych  obradach przekazano  
spraw ę kom isji skarbow o-bu­
d żetow ej, która natychm iast 
odbyła zebranie. Na p o s ie d z e ­
niu tym  p ow zięto  następującą  
decyzję: projekt rządow y u-
p osażen ia  pracow ników  P ah~ 
stw o w y ch  od łożyć n ależy  do 
p rzy sz łeg o  sejm u ż tym , że  
p ow in ien  go rozpatrzyć najda­
lej w  4  tygod n ie po zebraniu  
s ię . T ym czasem  p ostan ow iono  
w ezw ać rząd aby 1 ) w ypłacił 
w szystk im  pracow nikom  pań­
stw ow ym  od 7 k lasy rangi w y ­
żej zaliczki l-o  m iesięczn e  tak, 
jak  funkcjonarjuszom  n iższym , 
2) aby sk asow ał 3-ci pas dro- 
żyżniany, 3) aby przesun ął 
n iektóre m iejsco w o śc i z 2 -go  
pasa drożyźnianego do 1 -go,
4 ) aby p o d w y ższy ł dodatek  
w yrów naw czy dla W arszaw j7,
5 ) aby w yp łacił w szystk im  do­
datek za w y słu g ę  lat od 1 pa­
ździernika b. r., 6 ) aby w r e ­
szc ie  w ypłacił dodatki k r e s o ­
w e . U chw ała ta w ejdzie jutro 
p o d  obrady plenum  sejm u, 
który na tym  zakończy sw ą  
ses ję .

W arszaw a, 26 w rześnia.
M arszałek T rąm p czyńsk i'za­

m ykając dziś p o sied zen ie  kon­
w entu  * sen iorów  ośw iad czył, 
ż e  sejm  n ow y zbierze s ię  na 
p ierw sze  p osied zen ie  dnia 2 1  
listopada. O becny sejm  w e­
d ług konstytucji zb ierze s ię  
na u roczyste zam knięcie dnia 
20 listopada. Na porządku  
dziennym  teg o  p osied zen ia  
nie b ęd zie żadnych spraw, j e ­
d ynie m arszałek w y g ło s i m o­
w ę  pożegnalną, p oczem  od b ę­
dzie s ię  raut urządzony przez 
m arszałka dla now ych posłów .

G i e ł d a  u r z ę d o w a .
W arszaw a, 25 w rześn ia

Dolary7 8,900 
Funty szterl. 39,000 
Franki franc. 680 
Marki niem  6 . 2 0  
Kor. czesk ie  277 

„ austr. 1 2

S o sn o w iec , 27ł w rześnia. 

W czo ra jszy  kurs marki n ie­
m ieckiej w  S osn ow cu  6.10 
do 6.30.

BlCZKBSCni

O Ś M I O K L A S I S T A , SKŁAD KOLONIALNY
rutynowany korepetytor,

poszukuje lekcji wzam ian za 
całodzienne utrzym anie i 
m ieszkan ie. Ł askaw e zgło­
szen ia  składać pod inicja­
łami X. J. Z, „Iskra" S o ­

sn ow iec. 3 9 9 4

z całym  inw entarzem , to w a ­
rem , t e l e f o n e m  i m ie-

4004szkaniem

da sprzedania
K rólew ska Huta, ul. G órnicza M  15 

(Bergma ns ł r )  Manderla.

MAGISTRAT miasta RADOMSKA
(W ojewództwo Łódikie)

O G Ł A S Z A
3 8 8 7  3 - 3K O N K U R S

W arszaw a, 26 w rześnia.
D ziś  rano po  p ow rocie  m i­

n ister D arow ski zdał p rezy­
dentow i N ow akow i relację z 
sytuacji, w  w yniku której ut­
w orzona zostan ie przy prezy- 

pdjum rady m inistrów  kom isja  
sp ecja ln a  dla spraw śląskich.

M oskwa, 26, w rześnia.
W czoraj doszło  do burzli­

w ych  dem onstracji pod  gm a­
chem  delegacji angielskiej. 
D em onstracja antyangielska  
zo sta ła  zorganizow aną przez 
m ahom etan.

n a  p o s a d ę  i n ż y n i e r a  b u d o w n i c z e g o
o b z n a jm io n e g o  z p r o w a d z e n ie m  ro b ó t :  b u d o w la n y c h ,  b ru k o w y c h ,  
o ra z  d u ż ą  p ra k ty k ą  p o m ia ró w  g e o m e t r y c z n y c h .  P o b o r y  [ s łu ż b o w e  
r ó w n a ją  się p o b o r o m  p a ń s t w o w e g o  in ż y n ie r a  p o w ia to w e g o ,  p rz y -  
c z e m  d o z w o lo n ą  j e s t  w o ln a  p ra k ty k a  w  m ie śc ie  p o z a  za jęc iam i 
m ag is t rack iem i .  , , .

O d p isy  ś w ia d e c tw  w r a z  z c u r r ic u lu m  v i t a e  n a le ż y  n a d s y ł a ć  
do  M ag is tra tu  m ias ta  R a d o m s k a  do  d n ia  1 p a źd z ie rn ik a .

B65T Polis

ZĄDAC. WSZĘDZIE

P asta J A R Y “ dzięki swym  w ła sn o ­
śc io m  chem icznym  czyni skórę od­
porną na w ilgoć , zapobiega pękaniu  

i nadaje obuwiu piękny połysk.
F»,BRYKA »*RZEłW0SÓi¥ 

1ECHNICZN0 CHEMICZNYCH

M A R Y
WARSZAWA, DZIELNA

T E L E F O N  286-51.
48

BLACHĘ mosiężną 1 miedzianą
o r ó ż n y c h  g ru b o ś c ia c h  o raz

MIEDŹ RAFINOW ANĄ w BLOKACH
p o le c a  ze  s k ła d u

SPÓŁKA TECHNICZN0-PRZEMYSŁ0WA 

R. G O D Y C K I - C W I R K O  1 S k a  
W arszawa ulica Nowow ejfka  Nr. 14 T U sfon  25-05 '

W y łą c z n e  p rz e d s ta w ic i e l s tw o

H uty M iedzi Tow. A kc. w Pozeasńtt. 3967 4-x

* .A . ’W  a*.

W yk on an ie  so lid n e, c en y  b. um iarkow ane.

W arszaw a, 2 6  w rześn ia .
K onferencja państw  b a łty c ­

kich z udziałem  P olsk i i Ru- 
munji w  spraw ie rozbrojenia, 
odbędzie s ię  w R ew lu  15 p aź­
dziernika. Z ram ienia P o lsk i 
w eźm ie w  niej udział m inister  
Narutow icz.
5 loterja państw ow a 16 dzisń 

ciągnienia.
W ygrana 100.000 m k. padła  

na nr. 57760, w ygrane po  50000 
na nr. 44347, 45828, w ygrana  
40000 na nr. 77494.

Najtrwalsze żarówki. 
Najwyższa oszczędność prądu.

SPR ZE D A Ż W SZĘD ZIE. 
Jeneralni przedstawiciele:

BRACIA BO R K O W SC Y
Warszawa, Jerozolimskie 6. 

HBHMMMMMNMRKii

BACZNOSil

Wielki wybór gotow ych kołder 
w atow anych pierw szej pracow ­
ni w  Sosnow cu, Piłsudskiego 44. 
Przyjmuje rów nież do przera­
biania stare  kcłdry na nowa de­

senia traacusk s

Z aginę}* su c z k a  t r z e c h m ie s ię c z n a  
r a s y  „b u ld o g "  j a s n o  żó ł ta ,  m o r d ­

ka  cza rn a ,  u sz y  i ogon  o b c ię te  O d ­
p r o w a d z ić  do B a ru  K ra k o w s k ie g o  
w  D ą b ro w ie  za  n a g r o d ą  10.000 m k p

3939 2

Naucz yc i e lka  r u t y n o w a n a  udz i e l a  
™ lekcj i  f r anc usk i eg o

m i mmm. I ' p c ś s s  tŁ
■  -    r7 ------I ^  K 1 1- Dr-A  t i r !  m

d z iec io m  i do 
r o s ły m  Z apis  n a  k o m p le ty  dla 
dz iec i  m ł o d s z y c h  i w  w ie k u  sz k o l ­
n y m .  N o w o p o g o ń s k a  N° 2, m. 3

3958 1

Z acliarow sa* SS mk, aa wyra*.

za raz
do p r z e d s i ę b i o r s t w a  k in o - te a t ru  

w  Z ag łęb iu ,  k tó r e  w  k ró tk im  c z a ­
sie b ę d z i e  o tw a r te .  W ia d o m o ś ć  w. 
adm in .  „ Isk ry"  w S o sn o w c u .  W a ­
ru n k i  od  u m o w y .  40 0 5-4

Po t r z e b n a  z d o ln a  p o ńczo sza r ica  na  
m a s z y n y  s a n e c z k o w e ,  jak  r ó w ­

n ie ż  d z ie w c z y n k i  do  nauk i W i a ­
d o m o ś ć  „Iskra".  3®3° 1

P o t r z e b n a  z d o ln a  s k l e p o w a  do 
sk l e p u  r z e ź n ic z e g o  S o sn o w ie c ,  

W a r s z a w s k a  14. 39§9-4

jSk.'W ^  "S' *  “  — a* -  ’ —- ' ----    ^

« P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  ZAKŁAD T A P 1G E R S K 0-D E K 0R A C Y JH Y  < \ B O L E S Ł A W A  RATAJSKIEGO
^ w Sosnowcu* N iem iecka Nr. 5 . 3592 12-9 }
& p r z y i m u i e  w s z e lk i e  z a m ó w ie n ia  w  ty m  z a k re s ie .  P r z e r ó b k a  s ta  |  

r y c h  m e b l i  i m a te r a c y ,  z a k ła d a n ie  f i r a n e k  lt .p. — — ~  *

! *  i i i t ń i ć  N t i i  i  r *  1823!

Po8takl«*ffle mk. 10 sa wyraz.

^ z o f e r  m e c h a n ik  z 3 le tn ią  p r a k t y ­
ką, z n a ją c y  się na  m a s z y n a c h  

w s z y s tk ic h  s y s te m ó w ,  p o sz u k u je  
za jęc ia .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  do 
„Isk ry"  p o d  „S zo fe r" .  3 9 1 2 - 2
M a s z y n is tk a  ze  zn a jo m o śc ią  n ie -  
ifl m ie c k ie g o  p rz y jm ie  p o sa d ę  n a  
p r a k t  kę  b iu ro w ą .  O fe r ty  do  I sk ry  
p o d  „m aszyn is tka" .  4 0 0 0 - 2

Po s z u k u je  p o s a d y  w  b iu rz e  e w e n t .  
kas je rk i .  O fe r ty  d la  R do I sk ry  

w  S o sn o w c u .  399? 1

I M
i

Która z  Pań z e c h c e  się  ła d n ie  ubrać n iech  s ię  z g ło s i do n a jso ­
lid n ie jsz e g o  m ajstra p racow n i su k ien  i kostjum óW  dam skich, 
który  sam  p row adzi p od  w ła sn y m  k iero w n ic tw em  2 1 5 3 —2 1 - 3

• 1mmt

M . W a j w ,  S o s n o w t e ,  u l .  M o d n s j o w s k a  3 3 .
j  ja k g d z ie in d z ie j .  
rr w szeS d ch  dodatki

E E 2 W W ® ! :

Przekonajcie się!

Ł  ®
30 mk,

k
ze

«  i  ł t  
wyraz.

R okó j 2 
1 m ias t

z u m e b lo w a n ie m  n a ty c h -  
do o d s tą p ie n ia  Z g ło s z e n ia  

do p. S y ty  P i ł su d sk ie g o  72, S o s n o ­
w iec .  3973 1

P  O  15 o  * 1C
u m e b l o w a n y  p rz y  rod z in ie  p o s z u ­
kuję .  W ia d o m o ś ć  d ru k a r n ia  „ Isk ry"  

E. S.

g a s p s i©  i
30 mk, sa wyrsst.

P p r z e d a m  szafę  d ę b o w ą ,  b ie l iźn ia r-  
5  ki, szafki n o c n e ,  k rz e s ła  d ę b o w e
i w ię k sz ą  ilość ł ó ż e k  d ę b o w y c h  
e ie m n y c h  i j a s n y c h  o raz  fu t ro  d a m  
skie. S o s n o w ie c - P o g o ń ,  ul. M a jo w a  
J\T° 18. K o p e rsk i ,  w e j ś c i e  z ul. W ie l  
kicj. 1
JSparat k in e m a to g r a f ic z n y  k o m p le -  
fl tny ,  m o to c y k l  d w u c y l in d r o w y
w  d o b r y m  s tan ie ,  m a s z y n a  do  p i­
san ia  s p r z e d a  „ W y g o d a "  S o s n o ­
w iec ,  W a r s z a w s k a  4. 4 9 0 6 - 1

2 b ry c z k i  n o w e  do sp rzed an ia .  Dą 
b r o w a  K ościuszk i 1. 3 9 4 2 - 2

P p r z e d a m  m a s z y n ę  e l e k t ry c z n ą  do 
5  k r ę c e n  a mięsa ,  m o t o r  3 k on n y

na Y •
P p r z e d a m  m o t o r e k  2 ko 
U ż e la z n e .  W ia d o w o ś ć

0

w a

Dc

Fc

R  ó
30 m k.

i  88 a ,
sa  wyra*

X g « J ł i© s s s 9 s  d ® f e s M n « s r t y
20 mk. Si wyrss.

J ó z e f  Kur z W o jk o w ic  K o m o rn y ch  
zg u b i ł  ty m c z a s o w y  d o w ó d  o so ­

b is ty  w yd. p r z e z  gm. T c z y c e ,  paw . 
M iech ów  3^99 1

J an o w i K o tow iczo w i (ro czn ik , ,1899) 
sk ra d z io n o  k a r tę  z w o ln ie n ia  z 

w o jsk a  w y d .  p r z e z  kornp. s a n i t !  
n ą  jNs 5 w  K rakow ie .  3 8 9 8 - 1

Sm o c zy ń sk i  S ta n i s ła w  zg u b ił  p a ­
s z p o r t  w yd . p r z e z  gm. Z a g ó rz e  

3 8 0 6 - i

J a n  K ę d y ś  zg u b i ł  p a s z p o r t  wyd.

, t r a n s m is j ę  i d u ż o  in n y c h  r z e c z y  
w a r s z t a to w y c h .  W ia d o m o ś ć  D ąb ro  
w a  ul Kr. Jad w ig i  24. P io t r  S z y b e -  
cki. 3952-1

D o s p r z e d a n ia  łó ż k a  ż e la z n e  so l id ­
n e j  ro b o ty ,  n a r z ę d z i a  ś lu sa rsk ie ,  

w a g a ,  c y t r a  i d r o b n e  s p rz ę ty .  D o l­
n a  jNs 8 , I p. 3959-3

ko n ie ,  łóżko  
iskra".  
3975 t

nK A Z JA ! S k le p  s p o ż y w c z o -k o lo n -  
U j a l n o - t a b a c z n y  w  p i e r w s z o r z ę d ­
n y m  p u n k c ie  D ą b r o w y  s p r z e d a m .  
T o w a r  obfity. U rz ą d z e n ie  so l idne .  
M ie sz k a n ie  2 p o k o je ,  kuchnia .  O- 
b r ó t  d z ie n n y  200 ty s  Do ob jęc ia  
p o t r z e b a  5 m il jo n ó w . D ą b r o w a  3 
m a ja  16. 3 9 8 0  1

om  j e d n o p ię t r o w y  do  sp rz e d a n ia .  
W ia d o m o ś ć  S r o d u l a  V II  JMs 17, 

I  p ię t ro .  3 9 8 1 - 2

P ie k a r sk a  m a s z y n a  do b u łe k  w  
d o b r y m  s ta n ie  j e s t  do s p r z e d a ­

nia. W ia d o m o ś ć  Z ach a rsk i ,  D ą b r o -
3 9 8 6 - 1

> s p r z e d a n ia  g o to w y  r o z e b r a n y  
d o m  d re w n ia n y  o 4 p o k o ja c h  z 

sienią .  C e n a  p rz y s tę p n a .  W i a d o ­
m o ś ć  B ęd z in ,  M o s to w a  8 . C e g ie l ­
nia. 3 9 8 2 - 1

o r te p ia n  u ż y w a n y  s p r z e d a m  z a ­
r a z  tanio . B ęd z in ,  k s ięg a rn ia  

Z m ig ro d a .  4 0 9 1 -1

Z p o w o d u  w y ja z d u  j e s t  d o  s p r z e ­
d an ia  w  S ła w k o w ie  p r z y  r y n k u  

d o m  f ro n to w y ,  o f icyna, p o d w ó rk o  
z  o g r o d e m  o raz  3 m o rg i  g ru n tu ,  
b a rd z o  tanio . W ia d o m o ś ć  w  „I- 
sk rz e " .  3993-1

p r z e z  m a g  m. S o sn o w c a !  3 1

Tr e l a  S ta n i s ł a w  zgub ił  k s iążkę  ch le  
b o w ą  w y d  p r z e z  kop. „hr.  R e ­

na rd " . 3 9 1 4 - 1
A

R a d e c k a  A n n a  z g u b i ła  p a s z p o r t  w y 
d a n y  p r z e z  m a g  w  S o sn o w c u ,

3915 1

M a tu sz k ie w ic z  B o le s ła w  z g u b i ł  kar; 
m  tę  z w o ln ie n ia  w y d a n ą  p rz e z  L  
K.U. B ędzin ,  l e g i ty m a c ję  n a  k rz t . ,  
w a le c z n y c h ,  p a s z p o r t  w y d  prze., 
m ag. m. S o s n o w c a  i p o w ia s tk ę  d j
S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  Ł u k o w ie .  Lu

s
sk a w y  z n a la z c a  zw róc i  do „ I s k r y 1 
w  S o sn o w c u .  3 9 2 0 - 1

k ra d z io n o  d w a  d o w o d y  k o le jo w i  
- JM” 6558, Na 6299 n a  im ię  Feliksy 

M oraw ie c  i B o le s ła w a  M óraw ca , 'w y  
d a n e  p r z e z  D y r  W a rs z .  3 9 1 9  2

J ez io rsk i  A n to n i  zg u b ił  paszp o r t  
w y d a n y  p rz e z  gm. Ł o s ie ń  pow, 

B ęd z iń sk ieg o .  Z w ró c ić  „ Isk ra"  Dą­
b ro w a .  3941-2
jó z e f  B og u sz  zg u b ił  Książkę z Ka- 
■J sy C h o ry c h  w y d .  na  kop. „C ze­
ladź" . 3946-2
M a r ja n  S t ę p i e ń  zgub i!  k a r tę  d e ­
ls! m ob i lizac ji  w y d .  p r z e z  61 p.p.. . . P T

m e t r y k ę  u ro d z e n ia .  3 9 5 0 - 2

G r o d z i e c k ie m u  C z e s ła w o w i sk ra ­
d z io n o  p a s z p o r t  w y d .  p r z e z  gm. 

G ro d z ie c  i p a s z p o r t  n a  im ię  H e lę :  
n y  W a l i c z e k  w y d .  p r z e z  m ag . m. 
S o s n o w c a  3 9 6 0 2

R o m a n o w s k i  W o j c i e c h  zg ub ił  do ­
w ó d  o so b is ty  w y d .  p r z e z  mag, 

m. S o sn o w c a .  3 9 6 2 - 2

J an k ie l  K alm o w icz  zg u b ił  d o w  f 
o so b is ty  w yd . p r z e z  m a g  m  Dr 

b ro w y .  3 9 8 3 - 3

St a n i s ł a w  M adej zg u b i ł  p o r t f e l  czar 
n y ,  z a w ie ra j ą c y  k a r tę  demobili* 

zacji w y d  p r z e z  PKU. B ędzin , z a ­
św ia d c z e n ie  w y d .  p r z e z  pow . Koro. 
w  K owlu , k o n t r a k t  n a  212 tys .  mk. 
p a s z p o r t  n ie m ie c k i  i z w o ln ie n ie  * 
policji . Ł a s k a w y  z n a la z c a  raczy 
z w ró c ić  za  w y n a g r o d z e n i e m ,  Dą­
b r o w a  S ta r o d ą b r o w s k a  20. S t a n i ­
s ł a w  M adej .  3 9 8 4  1

Su ra  F ra j la  J a s k ie ro w ic z  zgubił; '  
d o w ó d  o so b is ty  w y d .  p r z e z  ma 

w  S o s n o w c u .  3 9 8 7 * 3

Ste f a n ja  K o c h a n o w s k a  z g u b i ła  
23/IX-22 w  s o b o tę  w  D ąb ro

dl:
-  23/IX-22 w  s o b o tę  w  D ąb ro w ie  
n a  s tac j i  p o r t f e l  z a w ie r a j ą c y  l e g ; 
ty m a c ję  u rz ę d n ic z ą .  Ł a sK a w y  z n a ­
lazc a  r a c z y  z w ró c ić  do  „Iskry"

3985 !

St a n i s ł a w  N eu g a  zg u b i ł  k s iąż ę '-  JC 
z K asy  C h o ry ch  lw y  d a n ą  pA_' 

T o w .  „hr.  R e n a rd " .  3992_

Michał S z y m o ń s k i  z g u b ił  kon t:  ■ 
m a r k ę  z kop. „hr. R e n a rd " .

3 0 8 6 - 1  -

A d a m c z y k  P io t r  z g u b i ł  k a r tę  d> 
m ob i l iz ac j i  w y d  p r z e z  8  d y o 1 

sa m o c h o d o w y .  399°-3

J ó zefo w i K o ssow i s k r a d z io n o  z 
s k l e p u  p o r t f e l  z  o s o b i s ty m  dc 

w o d e m  i r ó ż n e m i  kw itam i.  3991'

Ado lf  K aleck i zg u b i ł  k s ią ż e c z k ę  K 
sy  C h o ry c h w yd.

^ itk o w i_  Józefow i w y sz ła  z dom u
żo n a  E leon ora  w  sierpniu  1919 r. 

P ro szę  o ła sk a w e zaw iad om ien ie  
g d z ie  s ię  znajduje, za  nagrodą ty ­
siąca m kp. do „Iskry" B ędzin.

3 9 0 0 - 1

Jfurs kroją  haftu, S o sn o w ie c  Kołłą  
ft taja 11. N ow akow ska. 395*-i

p r z e z  Hut- 
K a ta rz y n ę .  3 9 0 1 -I

Sz a r f  A b ra m  zg u b i ł  p a s z p o r t  w y  
p r z e z  w ła d z e  n ie m ie c k ie .

4C O X -3

liński D aw id  r. 1896 zg u b i ł  doku  
m e n t  w o j s k o w y  w y d .  p r z e z  wł»R

d z e  w o js k o w e ,  
się

k tó r e uniew ażni*  
3 9 9 8 - 3

Cap id ze  J ó ze fo w i skradziono  kaf 
tę  d em ob ilizacji, w yd an ą prze^ 

10 p.p. w  Ł o w iczu  i d o w ó d  osofe ' 
sty  w yd . p rzez  gm . K ozłow

4© e J -3
g z e s ła w  Ć w ik ła  zgu b ił zaśw iadczę'Z’ y to  pozn ań sk ie  do s iew u . W ia ­

dom ość, restauracja  ul. K ośc ie l­
na  róg  uL S ien k iew icza . 394®-*

T ł o c z n i a  " łS pA lk i  W y c U m  „ K u r i e r *  Z a g ł ę b i a

n ie  p a szp o rto w e  w y d a n e  na kip' 
“C ze la d ź8. 4 W


